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«Nie zawiedziecie się w Waszych oczekiwaniach» 
Słowa otuchy Ojca Świętego dla narodu polskiego 

"Walka wciąż się jeszcze toczy, 
wróg ciągle was nęka. Czuwa jed­
nak nad wami Matka Miłosierna, 
źródło niezawodnego zbawienia. Nie 
zawiedziecie się w waszych długich 
oczekiwaniach" — mówi Papież w 
swym liście, skierowanym do bis­
kupów polskich a przez nich i do 
narodu polskiego, niosąc słowa po­
cieszenia i otuchy umęczonej od 
tylu lat Polsce. 

List Ojca świętego został podpi­
sany 1-go września, a ogłoszony w 
dniu 17-tym września. Wybór tych 
dat, tak tragicznych dla narodu 
polskiego — rocznice najazdu hit­
lerowskiego i sowieckiego na Pol­
skę — na pewno nie był dziełem 
przypadku. Jest to również pierw-
szy głos Papieża skierowany bez­
pośrednio do polskiego Episkopatu 
od czasu podpisania przezeń ukła­
du z reżimem bierutowym w dniu 
14 kwietnia 1950 r. 

W swym liście Ojciec święty pod 
kreślą, że zwraca się do polskich 
biskupów ponieważ żywi gorące u-
czucia miłości dla Polski, która 
"zawsze jest niezłomna i wierna". 
Nawiązując do piątej rocznicy (8 
września) ofiarowania się Narodu 
Polskiego Niepokalanemu Sercu 
Najświętszej Marii Panny i wymie­
niwszy imiennie zmarłych w ostat 
nich 5 latach biskupów polskich, 
Papież zwraca się do biskupów ży­
jących, "doświadczonych w prze­
ciwnościach", by "wznieśli swój 
wzrok ku górze, z której nadejdzie 
pomoc, ku górze, na której widnie­
je sztandar Matki Bożej i Matki wa 
szej, a oblicze Jej uśmiecha się ma 
cierzyńsko do błagających tłu­
mów". 

"Z nieukrywaną radością mówi­
liśmy — stwierdza Ojciec święty — 
z czcigodnym bratem Stefanem Wy 
szyńskim, arcybiskupem Gniezna i 
Warszawy, w którego osobie pozdra 
wialiśmy i uścisnęliśmy wszystkich 
was". Prymas Wyszyński — pisze 
Papież — "wyraził pod naszym ad­
resem pełną miłości cześć ludu pol­
skiego i zapewnił o oddaniu i wier 
ności z jaką wasz naród — wzorem 
swych przodków — jest związany 
ze Stolicą Piotrową. Wierność ta 
jest zawsze niezmienna. Mówił nam 
również z jakim ogromnym wysił­
kiem, nie osłabionym żadnymi tru­
dnościami, Wy, przy wydatnej po­
mocy księży i wiernych, odbudowa­
liście zgliszcza wojenne i utrwali­
liście rozwój i godność religii kato­
lickiej". 

"Chrześcijańskie wychowanie mło 
dzieży — pisze dalej Papież — i za­

gadnienie związane ze sprawiedli­
wym rozwiązaniem kwestii społecz­
nej — dziedziny, które nastręczają 
wielkie trudności i poważne niebez 
pieczeństwa — niewątpliwie stano­
wią przedmiot Waszego niepokoju 
i stałej troski. Pomnażajcie Wasze 
cnoty. Bóg sprzyjać będzie nieugię­
tym, a Matka Boska, Wasza Kró­
lowa, nie odmówi Swej pomocy na­
rodowi, osłanianemu Jej opieką". 

Przypominamy, że przed pięciu 

laty, 8 września 1946 r., odbyła się 
na Jasnej Górze przed cudownym 
obrazem Matki Boskiej Częstochow 
skiej, uroczystość ofiarowania Na­
rodu Polskiego Niepokalanemu Ser 
cu Najświętszej Marii Panny. Aktu 
tego dokonał śp. Prymas Hlond w 
asyście wszystkich polskich bisku­
pów. W uroczystościach zaś wzięły 
wówczas udział tłumy pielgrzymów 
z całej Polski, obliczane na 1 mi­
lion osób. 

Komisja Doradcza 
do spraw uchodźców 

Stany Zjednoczone i Kanada przed­
łożyły rezolucję, postanawiającą utwo­
rzyć przy Wysokim Komisarzu Org. 
Nar. Zjedn. dla spraw uchodźców Ko­
mitet Doradczy, składający się z przed 
stawicieli 15 państw, zarówno wcho­
dzących, jak i nie wchodzących do 
Org. Nar. Zjedn. 

Przeciw tej rezolucji głosowali jedy­
nie delegaci Związku Sowieckiego, Cze 
chosłowacji i bierutowej Polski. 

T o  n i e  m o i e  t r w a ć  
G U D E R I A N  P O D N O S I  G Ł O S  

W prasie francuskiej ukazał się sze­
reg artykułów gen. Guderiana, ogło­
szonych uprzednio w prasie niemiec­
kiej i przedrukowanych przez prasę 
szwajcarską. 

Jest to apel do sumienia europej­
skiego pod wiele mówiącym tytułem: 
"To nie może trwać". 

Rzućmy więc okiem na te artykuły 
i przekonajmy się, cóż to tak bardzo 
oburza Guderiana, i co to jest, co nie 
może trwać. 

Nie trzeba daleko szukać, by się do­
wiedzieć, że chodzi mu przede wszyst­
kim o to, czy przyszła armia niemiec­
ka ma być "towarzyszką broni", czy 
— jak się wyraża — "najemnikiem". 
I to jest właściwie wszystko. 

Nie byłoby w tym nic nadzwyczaj­
nego, że generał zabiera głos w imie­
niu swoich "ewentualnych", przysz­
łych podkomendnych, gdyby nie to, że 
dorabia argumenty natury politycznej, 
które nie zgadzają się ze stanem fak­
tycznym. 

Zacznijmy od punktu wyjścia. Gu-
derian pisze: 

"Pod egidą Stanów Zjednoczonych, 
państwa zachodnie podjęły wspólny 
wysiłek dla obrony Europy zachodniej, 
ponadto uznały, że nasz kontynent nie 
może być skutecznie broniony bez 
współpracy Republiki federalnej nie­
mieckiej". 

Dalej następuje omówienie trzech 
punktów zasadniczych obrony, jak sy­
tuacja geo-polityczna, posiadanie wy­
brzeża atlantyckiego, położonego rów­
nolegle do morza śródziemnego, jak 
wreszcie bogactwa naturalne i jakość 
fachowych rąk do pracy. 

Guderian podkreśla, że z położenia 
centralnego Rzesza stała się obecnie 
cyplem wysuniętym, ale posiada naj­
lepszego żołnierza, który zna metody 

R Z A D  P O L S K I  
woiec traktatu pokojowego z Japonią 

Minister Spraw Zagranicznych, M. 
Sokołowski, przesłał w dniu 3-go wrze 
śnia 1951 r. w imieniu Rządu R.P. na­
stępujące pismo do Przewodniczącego 
Konferencji w San Francisco, do Głó­
wnego Delegata Japonii oraz do ame­
rykańskiego Sekretarza Stanu, p. A-
chesona: 

1. Na konferencję w San Francisco, 
zwołaną dla podpisania Traktatu Po­
kojowego z Japonią, zaproszony został 
satelicki komunistyczny rząd, rezydu­
jący w Warszawie. Komunistyczna ta 
administracja, podległa Rosji, utrzy­
muje się u władzy w Polsce jedynie 
dzięki obecności tam wojsk sowieckich 
i tajnej policji i nie reprezentuje woli 
Narodu Polskiego. Delegacja tej sate­
lickiej administracji nie będzie w San 
Francisco wykładnikiem polskiego sta 
nowiska w sprawie pokoju z Japonią, 
lecz będzie instrumentem i rzeczni-

walki przeciwnika. Wojna na Korei o-
tworzyła oczy państwom zachodnim; 
w rezultacie zażądano od Niemców te­
go, czego przez pięć lat okupacji u-
parcie im odmawiano. A więc nietyl-
ko odbudowy gospodarczej, ale i przy­
gotowania psychicznego do przyszłej 
walki. 

Konferencja w Nowym Jorku zawio­
dła oczekiwania Niemców. Odmówiono 
im prawa suwerennego działania, nie 
pozwolono na odbudowę przemysłu wo 
jennego, a węgiel niemiecki jest — pi­
sze dalej Guderian — w dalszym cią­

gu sprzedawany za granicę poniżej 
swej wartości. 

O ten stan rzeczy Guderian oskarża 
w pierwszym rzędzie Francję i Anglię. 
Francję o to, że chciałaby widzieć 
Niemcy w granicach Odra-Nysa i go­
spodarczo uszczuplone o zagłębie Saa-
ry; że chciałaby widzieć żołnierza nie 
mieckiego nie w samodzielnych jed­
nostkach, ale w "groupes de combat" 
w składzie armii atlantyckiej; wresz-
cei kieruje nod adresem Francji takie 
powiedzenia Bismarcka : 

Dokończenie na str. 2-giej 

Piąta kolumna sowiecka 
W KRAJACH ZACHODNICH 

Kominform podjął bardzo intensyw­
ną kampanię w celu zorganizowania 
V-tej kolumny w krajach zachodnich 
na możliwie szeroką skalę. 

Akcja opiera się na listach podpi­
sanych przez ludzi, którzy zgłosili przy 
stąpienie do deklaracji sztokholmskiej. 
Nazwiska tych ludzi zostaną wpisane 
do specjalnych kartotek potencjalnych 
kandydatów do działalności wywroto­
wej. 

Ci, którzy podpisali deklaracje "poko 
jowe", otrzymują od "organizacji po­
kojowych" stworzonych ad hoc (wła­
dza komunistów w tych organizacjach 
jest zakamuflowana), broszury i ulot­
ki, reklamujące poglądy sowieckie. A-
genci komunistyczni pilnie śledzą re­
akcję, jaką ta literatura wywołuje. W 
razie wyniku dodatniego nawiązuje się 
kontakty osobiste i wysyła zaprosze­
nia na zebrania "informacyjne". Jest 
to sposób przygotowania uczestników 
do przyszłej kampanii komunistycznej. 
W tej pracy agenci komunistyczni o-
pierają się na dwóch głównych swoich 

"aktywach": 1) na ogólnie panującej 
w Europie obawie wojny; 2) na argu­
mencie, że Ameryka przekształca sto­
pniowo państwa Europy w swoich sa­
telitów, pozbawiając je prawa decydo­
wania o własnym losie. 

Należy przyznać, że naogół akcja ta 
daje pozytywne wyniki. Zamaskowane 
komórki, które w odpowiednim momen 
cie mogą stać się niebezpieczną bronią 
w ręku bloku sowieckiego, zostały u-
tworzone we wszystkich większych fa­
brykach Wielkiej Brytanii, Francji, 
Włoch, itd. (Radio WFJL, Chicago). 

IHUKCM llltt 
Przeżywaliśmy wiele "ruskich" mie 

sięcy, przeżywamy obecnie niemiecki 
tydzień. 

St. Zjednoczone po bezspornym suk 
cesie w San Francisco przeszły do dal 
szej ofensywy politycznej i prą do u-
regulowania problemu niemieckiego. 

Na "konferencji trzech" w Waszyng 
tonie ustalone zostały generalne linie 
rozwiązania problemu Niemiec. W 
komunikacie końcowym podanym dla 
prasy w formie deklaracji wspólnej — 
wyrażona została zgoda na udział Nie­
miec w obronie europejskiej na stopie 
równości, co pociągnie za sobą uznanie 
niezależności polityki zagranicznej i 
wewnętrznej Niemiec. Jednostki woj­
skowe alianckie mają być nadal utrzy 
mane w Niemczech, ale nie jako woj­
ska okupacyjne — lecz siły obronne. 

Mnożące się od tygodnia wypowie­
dzi mężów stanu i kół politycznych 
świata na temat problemu niemieckie­
go, możnaby z grubsza podzielić na 
dwa kierunki. Jeden, akceptujący sta­
nowisko trzech ministrów i dążący do 
natychmiastowego! zbrojfenia Niemiec 
na zasadach Planu Plevena, drugi żą 
dający uprzedniego wzmocnienia Pak 
tu Atlantyckiego. 

Przedwcześnie jest dzisiaj twierdzić, 
który z tych kierunków zwycięży osta 
tecznie, ale rzeczą konieczną jest u-
świadomić sobie jak w rzeczywistości 
sprawa wygląda. 

Włączenie niemieckich sił zbrojnych 
na stopie równości — czy to w ramach 
armii "europejskiej", czy "atlantyc­
kiej" — pociąga za sobą nieodwołalne 
konieczności wspólnego sztabu, zao­
patrzenia, może nawet wspólnej ko­
mendy na wyższych szczeblach i mun 
duru. 

Nie może się to odbyć bez rezygnacji 
z zakorzenionych przyzwyczajeń i pew 
nych praw suwerenności państwowej, 
a przynajmniej daleko idących ustę­
pstw na rzecz Wspólnoty europejskiej, 
czy atlantyckiej, jak chcą tego inni. 
Nie ma bowiem w chwili obecnej w 
Europie ani jednej instytucji ponad­
narodowej, mającej skuteczną egzeku 
tywę. Nie ma ani parlamentu europej­
skiego, bo dyskusyjnej instytucji stras 
burskiej nie można uważać za parla­
ment, nie ma skarbu europejskiego, 
nie ma Międzynarodowego Trybunału, 
wyposażonego w uprawnienia wyko­
nawcze, nie ma instytucji administra 
cyjnej, respektowanej przez wszystkie 
państwa Europy zachodniej. 

Jasne jest, że próby scalenia Europy 
pociągną za sobą konieczność uregulo­
wania spraw granicznych, choćby w 
sensie ich otwarcia dla ruchu między 
partnerami, jeżeli w ogóle jakaś ad­
ministracja europejska ma funkcjono 
wać. Wystarczy wziąć najdrobniejszy 
przykład, by zdać sobie sprawę, że bez 
tych urządzeń Europa zachodnia nie 
wyjdzie nigdy ze stadium początkowe 
go. Zajdzie przecież konieczność roz­
działu posiadanych bogactw, zajdzie 
konieczność ich przerzucenia choćby 
dla celów obronnych. 

Słowem — na progu zagadnienia sta 
je od razu kwestia główna — czy Eu­
ropa dzisiejsza jest w stanie dokonać 
tego scalenia i czy to scalenie będzie 
nie tylko fikcją. 

Realny stan rzeczy jest dzisiaj je­
den: nie ma Europy; jest biedny, spa­
raliżowany kadłub, nędzne resztki te-

(Dokończenie na sir. 4-tej) 

Nagroda" za wierność 

kiem interesów sowieckich. Poczynania 
i wypowiedzi tej delegacji nie będą za 
tym mogły wiązać lub obciążać Naro­
du i Państwa Polskiego. Stwierdzając 
powyższe, powołuję się na notę Amba­
sadora polskiego w Waszyngtonie, zło­
żoną w Departamencie Stanu 5 lipca 
1945 r. 

2. Wojnę Japonii wypowiedział pra­
wowity Rząd Polski w Londynie. Rząd 
Polski jest obecnie zdania, że dobre 
pokojowe stosunki między Polską a Ja 
ponią powinny być jak najprędzej 
przywrócone. Zgodnie z tym mam za­
szczyt oświadczyć w imieniu prawo­
witego Rządu Polskiego, że z chwilą 
wejścia w życie Traktatu Pokojowego 
w San Francisco, Rząd Polski uważać 
będzie stan wojny, istniejący między 
Polską a Japonią, za zakończony. Pro 
szę Waszą Ekscelencję o przyjęcie po 
wyższego do wiadomości". 

Dwunastu marynarzy, którzy opuści­
li reżimowy okręt wojenny H.G.ll i 
zeszli na ląd w szwedzkim porcie Ystad 
— może całą sprawę uważać za po­
myślnie zakończoną: Szwecja wzbro­
niła się wydać ich bierutowym żan-

r-— 

HALA GĄSIENICOWA 
(KI. 'Amis de la Pologne") 

darmom, udzielając im azylu. Uznano 
ich za uchodźców politycznych, zajęto 
się nimi i zaopiekowano. 

Znacznie gorzej przedstawia się los 
tych członków załogi, którzy pozostali 
wierni "ludowej i demokratycznej": 
natychmiast po powrocie H.G.ll do 
Gdyni, wszyscy zostali aresztowani. — 
Znajdują się oni w więzieniu wojsko­
wym w Wejherowie i przesłuchuje ich 
specjalnie przybyła z Warszawy komi­
sja śledcza, w skład której wchodzą 
również i Rosjanie. Kapitan okrętu 
(dawniej — zwykły mat) oraz okręto­
wy "politruk" mają mało szans ura­
towania głowy. Co do zwykłych majt­
ków — sprawa ograniczy się może do 
niezbyt ciężkich kar za "brak socja­
listycznej czujności". 

Warto zaznaczyć, że wśród tych, któ­
rzy wybrali wolność — jest kilku wy­
bitnych specjalistów od stawiania min, 
którzy doskonale znają plan zamino­
wania polskiego wybrzeża. 

Prasa reżimowa nawet obecnie nie 
wspomina ani słówkiem o buncie na 
H.G.ll mimo, że pantoflowa poczta 
rozniosła wiadomość po całej Polsce, 
oczywiście coraz bardziej ją wyolbrzy 
miając. 

P. S. — Ostatnio nadeszła wiado­
mość że z reżimowego statku "Biały­
stok" zeszli w W. Brytanii młod­
szy marynarz Piotr Szendzik i starszy 
marynarz Aleksander Pulicz. 
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TAK PISZĄ Z KRAJU... 
Drogi Stanisławie, 

Bardzo przepraszam za tak dużą 
zwłokę w pisaniu, ale nie miałem oka­
zji napisać wcześniej. TJ nas w domu 
zdrowo, ale pozatem czasy okropne, 
czym dzień, tym gorzej. Nędza, ucisk, 
niewola. Kupić niczego nie można. Od 
kilku miesięcy brak cukru, mięsa, tłu­
szczu, itp. Za mięsem kolejki od 4-5 
rano. Za cukrem to samo, dostać mo­
żna nie więcej niż 1 kg. O kawie, her­
bacie, czekoladzie i kakao możemy tyl 
ko marzyć. Pończoch brak już od ro­
ku. Tak samo białego płótna. 

Najgorszy jest jednak ucisk politycz­
ny. Nie można się skarżyć na nic, nie 
można wyrażać żadnego niezadowole­
nia, broń Boże ażeby powiedzieć coś na 
naszych "troskliwych opiekunów wscho 
dnich", bo za to idzie się na Sybir. 

Niedawno w Poznaniu zasądzono na 
5 lat kilka uczennic 14-15 lat z pewne­
go gimnazjum za to, że zerwały i po­
deptały portret Stalina. 

Nie wolno nam krytykować zacho­
wania się oficerów i żołnierzy sowiec­
kich, którzy są prości i ordynarni i za­
chowują się u nas tak jak żołnierze 
niemieccy w czasie okupacji. 

Gdyby Pan zobaczył naszych ofice­
rów, to coś okropnego, obraz nędzy i 
rozpaczy. Na wiosnę siedziałem u fry­
zjera; obok mnie siedział "polski" ge­
nerał i rozmawiał ze swym adiutantem 
po polsku. Zwraca się do adiutanta: 

— Czy major był wczora w teatrze? 
— Tak, był. 
— A podobali sie występy? 
— Niet, płachaja sztuka. 
Prawie wszyscy wyżsi oficerowie — 

to Moskale. 
Pisałem Panu o moim siostrzeńcu, 

który dostał 3 lata. On stałe pisze z 
więzienia, że im dobrze. Przed miesią­
cem przyszedł od kogoś, kto siedział 
z nim razem i wyszedł na wolność, list 
anonimowy. Pisze ten ktoś, ażeby nie 
wierzyć w to, co więźniowie piszą w 
listach, bo piszą pod dyktandem. Rze­
czywistość jest inna. Siedzi ich po 15-
20 w malutkich celkach, przeznaczo­
nych dla 4 więźniów, brak powietrza, 
głód, wszy. dzika dyscyplina. 

Za słuchanie radia zagranicznego 
grozi 3-5 lat więzienia, należnie od te­
go, jak i komu rozgłasza się słuchane 
wiadomości. My jednak słuchamy Gło­
su Ameryki, Londynu, Paryża, Mad­
rytu i Wolnej Europy. 

Niedawno jechałem pociągiem, roz­
mawiałem z kilku paniami, opowiada­
łem im jak u was jest dobrze. Gdy wy 
siadłem, uciekałem szybko, ażeby ktoś 
mnie ni zdradził. U nas nie wolno o-
powiadać, że w innych krajach jest 
dobrze. Trzeba opowiadać, że wszędzie 
indziej jest głód, nędza, ucisk, a u nas 
raj. 

U nas rozmawia się tylko z ludźmi, 
których się zna, bo jest pełno szpicli. 
Aresztowania są u nas na porządku 
dziennym. Z moim siostrzeńcem sie­
dział przedwojenny major z Tarnopo­
la. On wszystkich podtrzymywał na 
duchu. Zawsze mówił: uważajcie, trzy­
majcie się, będziecie w moim pułku, a 
ty chłopcze — mówił do mojego sio-
itrzeńca — jesteś inteligentny, napew-
no będziesz oficerem w twoim Stryju, 
a teraz szkoda, ażebyś miał nosić ten 
bandycki mundur. — Biedny, został 
wywieziony. Wszystkich patriotów wy­
wożą na Sybir. 

Wszystkich oficerów przedwojen­
nych zwalniają z wojska. Co z nimi 

zrobią — nie wiadomo. Mówią, że kto 
ma krewnych zagranicą, jest na czar 
nej liście. Ale, co Bóg da, będzie. Ży­
jemy wszyscy nadzieją, że wkrótce to 
się zmieni. Nie podobna ażebyście o 
nas zapomnieli. Wierzymy, że Bóg jest 
dobry i nie da nam zginąć marnie w 
niewoli. 

Poznań, 4.7.51. ZYGMUNT. 

Biorąc całkowitą odpowiedzialność 
za autentyczność powyższego listu, Re­
dakcja podkreśla, iż stanowi on zupeł­
ne potwierdzenie tych wszystkich wia­
domości, jakie od dłuższego czasu po­
dawaliśmy na temat sytuacji w kraju. 

Czy już przyszła pora 
na GOMUŁKĘ ? 

Chyba nie jest przypadkiem, ż# 
"Trybuna Ludu", oficjalny organ "Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej", jak się 
w kraju fantazyjnie nazywają komu­
niści — wtem sobie przypomniała o 
trzeciej rocznicy "znamiennego" po­
siedzenia centralnego komitetu partii, 
na którym Gomułce odebrano stano­
wisko sekretarza generalnego i na któ 
rym go potępiono za "nacjonalistycz­
ne odchylenie". 

Zwłaszcza, że wspominając tę rocz­
nicę, "Trybuna Ludu" — nie wymię-

Z a c i ś n i ę t a  p i ę ś ć  
Pod tym tytułem ukazał się w "Biu 

letynie Politycznym" interesujący arty 
kuł Wiktora Trościanki, z którego za­
cytujemy szereg najważniejszych ustę 
pów: 

"Ostatnie wypowiedzi publiczne ko­
munistycznych okupantów Polski wska 
żują na nowe ich zamiary wzmożenia 
i upowszechnienia terroru. Jest to od 
powiedź na posunięcia polityczne Za­
chodu, umacniającego swe pożycje i 
zapowiadającego — w nieokreślonej 
przyszłości — przejście do politycznej 
ofensywy. 

Polityka mocarstw zachodnich, opóź 
niona zbyt długim okresem niepewno­
ści, wahań i zmienianych koncepcji, 
dziś także nie ma jeszcze zdecydowa­
nego wyrazu. Wie ona jednak, że obec 
oy stan rzeczy trwać nie może, że na 
odwrót, doprowadzi do wybuchu w 
miejscu i czasie nieznanym, świado­
mość tej sytuacji prowadzi do różnych 
posunięć zachodnich, a raczej amery­
kańskich — bo tylko Ameryka ma 
inicjatywę — w stosunku do konkret­
nych części "zimnego frontu", a więc 
także i wobec Europy środkowo­
wschodniej. Są to dotychczas posunię 
cia chwiejne i nie opracowane, tym 
niemniej są natychmiast kwitowane 
przez reżim okupacyjny w Polsce. Pro 
paganda tego reżimu, niezmiennie 
szczująca przeciw Zachodowi, przeciw 
politycznej emigracji polskiej na Za­
chodzie i wszystkiemu co w kraju 
myślą choćby łączy się z Zachodem, 
nie wykazuje większego ponad naka 
zaną normę podniecenia, gdy posunię 
cia amerykańskie noszą cechy wyłącz 
nie propagandowe. Wyzyskuje oczy­
wiście wszystkie potknięcia, niezręcz­
ności czy błędy, jak niedawne oświad 
czenie p. MacCloya wobec młodzieży 
wschodnio-niemieckiej. 

TO IIE M02E TRWAĆ 
Dokończenie ze str. 1-szej 

"Uważam, że jest w naszym intere­
sie wymagać od Francji tylko tyle, ile 
potrzeba, by zapewnić sobie spokój. Po 
móżmy jej wyleczyć się po tej strasz­
liwej katastrofie, jaka na nią spadła". 

Kończy ten rozdział tak: "Francja 
gra rolę zwycięzcy. Czy będzie zdolna 
postąpić tak, jak to wskazywał Bis­
marck? " 

Do Anglii rości Guderian dużo wię­
cej pretensji. W zburzeniu Helgolandu 
dopatruje się tej samej psychozy, ja­
kiej uległa Francja w odseparowaniu 
zagłębia Saary. Powołuje się na ksią­
żkę gen. angielskiego Fullera "How to 
defeat Russia" (Jak pokonać Rosję) i 
przewiduje, że utrata Europy równa 
się rewolucji w Afryce. Powiada, że 

Materiał wojenny 
płynie do Chin 

Jak donosi Peasant International A-
gency, ostatnio zwiększył się ogromnie 
dopływ materiału wojennego do Chin 
komunistycznych z Kantonu do Ma­
cao. 

Macao jest kolonią portugalską w 
płd. Chinach. Agenci komunistyczni, 
wykorzystując fakt, że Portugalia nie 
będąc członkiem Org. Nar. Zjedn. nie 
nałożyła embargo na materiały wo­
jenne, stworzyli sobie w Macao nową 
bazę wojenną. 

Handlarze wojenni mają zatem do­
skonalą "dziurę" przez którą pchają 
materiał wojenny i broń do Chin, ro­
biąc na tym doskonałe interesy. W o-
statnich tygodniach przerzucono w ten 
sposób olbrzymie ilości stali i paliwa 
z Indii, Pakistanu i Indonezji. 

Już w najbliższej przyszłości Macao 
może doskonale zastąpić Hong Kong 
jako centralny punkt zaopatrywania 
wojennego komunistycznych Chin. 

wojna zimna jest wojną prawdziwą i 
że jesteśmy właściwie już w trzeciej 
wojnie światowej. 

Anglię posądza Guderian po prostu 
o zazdrość konkurenta handlowego, 
który ze strachu przed utratą rynku 
ubezpiecza się już naprzód przed e-
wentualnym konkurentem. 

Cały ten wywód kończy Guderian 
pompatycznym apelem "echa lasu nie 
mieckiego". Oto kilka zwrotów: 

"A gdy państwa zachodnie będą kon 
tynuowały tego rodzaju politykę, niech 
nie będą zdziwione, gdy usłyszą taki 
odzew z lasu niemieckiego: Cóż to jest 
ta Europa zachodnia, w imię której 
niemiecka część zachodnia jest wzy­
wana do oddania swego życia i krwi? 
Czy to jest ta czwarta Rzesza z wię­
zień Landsbergu i szubienic Norymber-
gi, ta Rzesza miast w ruinach, zde­
montowanych warsztatów pracy i wy­
sadzonych dynamitem fabryk, Rzesza 
uciekinierów politycznych, inwalidów i 
wdów wojennych?" 

Myślę, że dość tych wywodów Gude­
riana na użytek polskiego czytelnika; 
myślę, że nawet griibo za dużo. Wy­
starczy stwierdzić, że stanowisko Gu­
deriana wzburzyło opinię francuską, 
która przecież ma o wiele mniej do 
zapominania tej Rzeszy, niż my. Nie 
czas dzisiaj rozrywać z takim trudem 
zabliźniające się rany. I nie Guderian 
ma prawo to robić. Nie ma takich ra­
cji politycznych, które pozwalają na 
żądanie, by nie tylko zapomnieć, ale 
nieomal nagrodzić dokonane zbrodnie. 
Czy tak naprawdę myśli cała opinia 
niemiecka? 

Dla informacji czytelnika dorzućmy, 
że jest to ten sam Guderian, który w 
swych wojennych pamiętnikach z r. 
1946, "pobił Polskę, we wrześniu 1939 
r., "ośmioma", a Francję w 1940 r. — 
"piętnastoma" dywizjami! 

Droga buty — to zła droga! 
K. 

Do furii natomiast doprowadza oku 
pantów w Polsce każda konkretniejsza 
akcja, zapowiedz akcji, przyjęcie tez 
polityki polskiej, lub solidaryzowanie 
się z pragnieniami narodu polskiego 
w kraju. Charakterystyczną była re­
akcja prasy w kraju na oświadczenie 
zastępcy amerykańskiego sekretarza 
stanu p. Barreta, który dał wyraz tros 
ce Stanów Zjednoczonych o narody 
krajów podbitych mówiąc, że Stany 
Zjednoczone nie pójdą na politykę 
wzywania społeczeństw pod okupacją 
do buntu, bo oznaczałoby to "zapro­
szenie do samobójstwa". Oświadcze­
niu temu propaganda warszawska na­
dała wielki rozgłos, ponieważ wyraża 
ło z jednej strony zanotowanie przez 
przedstawiciela amerykańskiej polity­
ki zagranicznej politycznego problemu 
Europy środkowo-wschodniej jako 
współczynnika wielkiego konfliktu 
światowego, z drugiej zaś strony* o-
świadczenie p. Barreta — odmienne od 
wystąpienia p. MacCloya — dało wy­
raz poszanowaniu tez polskiej polity­
ki narodowej, od dawna przestrzegają 
cej Zachód przed każdym ryzykownym 
i nieprzemyślanym posunięciem" . 

Podkreślając następnie, że według 
propagandy reżimowej "imperialiści", 
nie mogąc liczyć na żadną, choćby z 
imienia tylko polską siłę polityczną, 
nadzieje na zmianę ustroju w Polsce 
wiążą tylko i jedynie z wojną, oraz, 
że terror w kraju wciąż się wzmaga, 
autor konkluduje: 

"W walce z niewolą sowiecką nad 
połową Europy liczyć się muszą tylko 
te posunięcia i takie czyny, które dają 
korzyści rzeczywiste, a nie tylko efek­
ty propagandowe. 

Największe zaś rezultaty dać może 
jasne sprecyzowanie zamiarów Zacho­
du wobec narodów oddanych w swoim 
czasie na łup Rosji Sowieckiej, oraz 
podanie tych sformułowań do wiado­
mości społeczeństwa polskiego w kra­
ju zwykłą drogą informacji radiowej. 
Nie potrzeba do tego ani wielkich oz­
dób i nakładu wysiłków ekonomicz­
nych, ani tym bardziej przeróżnych 
balonowych pomysłów. Wszystkie te 
imprezy wydają się szukać usprawiedli 
wienia dla swej egzystencji w nieistnie 
niu dotychczas konkretnej i do końca 
przemyślanej koncepcji politycznej. 

Społeczeństwo w kraju, polityka pol 
ska, opinia wolnych Polaków, uważa 
za rzecz niezmiernie dodatnią rzetel-

TAJEMNICZY FINAŁ 
W Warszawie zamordowany został 

jeden z redaktorów reżimowego radia, 
Stefan Martyka, znany zwłaszcza z au­
dycji "fala 49", przynoszącej stale naj 
obrzydliwsze oszczerstwa pod adresem 
polityków zachodnich i polskiego obo­
zu niepodległościowego. Według urzę­
dowego komunikatu, Martyka został 

nikczemnie zamordowany przez skry­
tobójczych zbirów faszystowskich". 
Jest wszakże rzeczą dość dziwną, że 
prasa nie podaje żadnych szczegółów, 
nie wymienia żadnych nazwisk, a na­
wet jakby usiłowała okoliczności sa­
mej śmierci nie poruszać. 

Jest to tym bardziej zastanawiające, 
że niedawno zupełnie podobna sytuacja 
zaistniała po nagłej śmierci literackie­
go "aktywisty" Tadeusza Borowskie­
go ,kiedy ograniczono się do zakomu-
kowania, że "tragicznie zmarł..." 

«SYRENA» 

w domu każdego 

kombatanta 

ne informowanie kraju o wypadkach 
po tej stronie świata, odkłamywanie 
propagandy komunistycznej. Ale sto­
kroć ważniejsze jest jedno naprawdę 
polityczne posunięcie Zachodu, od 9 
tysięcy balonów z ulotkami czy stu 
radio-słuchowisk "pogodnych a pou­
czających", jacy to źli i przewrotni 
są komuniści". 

niając wprawdzie ani razu Gomułki i-
miennie, występuje z prawdziwym ak­
tem oskarżenia przeciw "grupie go-
mułkowców", "gomułkowszczyźnie", — 
wzgl. poprostu "grupie prawicowo-na-
cjonalistycznej". Donosi ona między 
innymi, że "trzy lata temu nie były 
jeszcze znane i widoczne wszystkie 
sprężyny gomułkowszczyzny", co mo­
żna rozumieć jedynie w ten sposób, że 
wtedy nie można było jeszcze Gomułki 
oskarżyć bezpośrednio, teraz jednak, 
zwłaszcza po procesie Tabor-Tatara, 
stało się to możliwe. Bowiem znajdu­
jący się już w więzieniu Spychalski 
wciąż wymieniany jest jako "pośred­
nik" pomiędzy tymi czy innymi zdraj 
cami, a jakimś "czynnikiem wyższym" 
którym w danym wypadku mógł być 
tylko Gomułka. 

Gwałtowny atak "Trybuny Ludu" 
jest wyraźną oznaką, że kierownicze 
koła rosyjskie w Polsce uznały, że przy 
szedł już czas, gdy można będzie bez 
wywołania niepożądanych reakcji o-
statecznie zlikwidować Gomułkę, czło­
wieka, który bezsensownie i niebez­
piecznie marzył o jakimś "polskim" 
komunizmie! 

Wiadomości wojskowe 
• W dniu 1 października zostanie 

utworzony w Ameryce, w ośrodku po­
cisków kierowanych Cocoa na Flory­
dzie, pierwszy dywizjon bombowców 
bez pilota. Będą to lekkie bombowce 
typu B.16 Matador. 

Utworzenie całej jednostki taktycz­
nej lotnictwa bombardującego, kiero­
wanej za pomocą radia, stanowi pra­
wdziwą rewolucję w dziedzinie techni­
ki wojennej. 
• Nowy średni czołg amerykański 

"Patton", wykazał podczas prób na 
Korei, że jest znacznie lepszy od so­
wieckiego czołgu T.34. Na 18 czołgów 
T.34, zniszczonych podczas starć bez­
pośrednich, przypadł zaledwie jeden 
"Patton". 

S ł u s z n i e !  

Niedawno w całej światowej prasie 
sensacyjnej ukazały się wiadomości o 
wspaniałym balu maskowym, wyda­
nym w Wenecji przez hiszpańskiego 
multimilionera Bestengui, z udziałem 
najznakomitszych filmowych "star" i 
przedstawicieli arystokracji rodowej i 
finansowej. 

Organ Watykanu "Osservatore Ro­
mano" wystąpił bardzo ostro przeciw 
tej imprezie, stwierdzając niestosow­
ność i niemoralność wydawania pienię 
dzy na podobne błahostki w chwili, 
gdy szereg krajów cierpi kryzys gos­
podarczy, a masy ludzi są w nędzy. 

Sp. Maurice Petsche 
W niedzielę 16 września zmarł fran 

cuski minister stanu i b. minister fi­
nansów Maurice Petsche. Stanowi to 
wielką stratę, bowiem zmarły był nie 
tylko jednym z najwybitniejszych 
znawców zagadnień gospodarczych, 
lecz również i wielkim patriotą, nie 
zatrzymującym się przed żadną ofiarą, 
byle tylko jak najlepiej służyć krajo­
wi. Maurice Petsche ciężko zaniemógł 
podczas ostatniego kryzysu rządowego. 
Miast się leczyć — wszystkie siły po­
święcił dla wyprowadzenia kraju z 
trudnej sytuacji. Zapłacił za to poświę 
ceniem życiem. 

• Od kilku miesięcy krążą pogłos­
ki, że Wielka Brytania zamierza w naj 
bliższym czasie dokonać próbnego wy­
buchu swej pierwszej bomby atomo­
wej. Obecnie wiadomości te się precy­
zują. Mianowicie prowadzone są per­
traktacje, celem umożliwienia dokona­
nia tej próby na amerykańskim poli­
gonie atomowym w stanie Newada. 
• W Wielkiej Brytanii czynione są 

przygotowania do przyjęcia dodatko­
wych jednostek lotnictwa amerykań­
skiego. 
• Prawie jednocześnie rozpoczną 

się wielkie manewry jesienne "armii 
europejskiej" Eisenhowera w Niem­
czech Zachodnich i manewry wojsk 
sowieckich w Niemczech Wschodnich. 
W manewrach wojsk sojuszniczych 
weźmie udział 100 tysięcy żołnierzy a-
merykańskich, angielskich, francus­
kich, belgijskich, holenderskich, nor­
weskich i duńskich, 20 dywizjonów lot 
nictwa i około 20 tysięcy cywilnych 
pracowników niemieckich, zatrudnio­
nych w łączności i służbach pomocni­
czych. Kierować manewrami będą 
marszałek Montgomery i gen. Juin, 
podczas gdy gen. Eisenhower będzie 
im się tylko przyglądał. 

W tym samym czasie we Wschod­
nich Niemczech odbywać się będą ma­
newry wojsk sowieckich, które zostały 
poważnie wzmocnione liczebnie oraz 
zaopatrzone w nowy sprzęt. Według 
obliczeń alianckich, Rosjanie mają o-
becnie w Niemczech Wschodnich przy 
najmniej 1.000 myśliwców odrzutowych 
typu MIG, oraz większą ilość bombow 
ców o dwóch silnikach odrzutowych. 
• Amerykanie zbudowali lotnisko w 

pobliżu bieguna północnego, celem ob­
rony amerykańskich ośrodków prze­
mysłowych przed ewentualnymi ataka­
mi lotnictwa sowieckiego, idącymi ze 
strony Murmańska. 
• Zakaz wywozu materiałów strate 

gicznych za żelazną kurtynę spowodo­
wał dla sowieckiego przemysłu zbroje 
niowego szereg poważnych trudności. 
W związku z czym rosyjscy i sateliccy 
agenci otrzymali polecenie zakupywa­
nia potrzebnych produktów na czar­
nym rynku, bez względu na cenę. 
• Komunikat marynarki wojennej 

USA donosi, że nowego typu samolot 
o napędzie rakietowym osiągnął szyb 
kość ponad 1.600 km na godzinę. 

Prześladowanie 
duchowieństwa w Polsce 

Druga połowa lata była w Kraju 
okresem cichych ale masowych prześlą 
dowań księży. Znaczna ilość probosz­
czów na Ziemiach Odzyskanych zosta 
ła aresztowana. Większość z nich wy 
puszczono po przetrzymaniu paru dni 
w areszcie i odpowiednim "poucze­
niu". Niektórzy nie powrócili do swo­
ich parafii. Przed rozpoczęciem roku 
szkolnego zwolniono znaczną część 
dotychczasowych katechetów, a w 
szczególności tych, którzy zachęcali 
młodzież do przestrzegania praktyk re 
ligijnych w czasie organizowanych 
przez państwo obozów letnich. 

Na sceny teatrów polskich wprowa 
dzono propagandową sztukę, pozbawio 
ną wszelkiej wartości literackiej pióra 
niejakiego Lutowskiego, której boha­

terami są dwaj księża: jeden "zły", 
"Watykańczyk", "imperialista" i "re 
akcjonista" i drugi "dobry", "patrio­
ta", walczący z episkopatem. 

Prześladowaniu i ośmieszaniu ducho 
wieństwa towarzyszy akcja zwalcza­
nia niedzieli chrześcijańskiej. Organi 
żuje się przymusowe wycieczki robotni 
ków na wieś w niedzielę od wczesnego 
rana, nakłada najrozmaitsze "dobro­
wolne" zobowiązania wykonywane w 
niedzielę. W czasie ostatnich żniw w 
sowchozach i kołchozach chłopi mu­
sieli pracować w niedzielę rano. Rów 
nież uczestnictwo w nieszporach jest 
coraz bardziej utrudnione ze względu 
na urządzanie właśnie w tym czasie 
wszelkiego rodzaju przymusowych ze­
brań społecznych. 
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Cmentarz wojskowy w Aubrive 
Nawiązując do "Uwag końcowych 

historii Polskiej Armii we Francji pió­
ra gen. Wacława Piekarskiego, chciał­
bym dorzucić kilka słów, a może też i 
dać pewne wyjaśnienie i sprostowa­
nie. 

Cmentarz ten, na którym spoczywa 
około 200 żołnierzy Armii Polskiej we 
Francji z pierwszej wojny światowej, 
zwiedziłem w roku 1932 w towarzyst­
wie kol. Andrzeja Cichowlasa, obecne­
go honorowego prezesa Związku Rezer 
wistów i b. Wojskowych. Cmentarz ten 
był wówczas w dobrym stanie. 

Drugi raz odwiedziłem ten cmen­
tarz w towarzystwie kol. Cichowlasa, 
Feliisiaka, skarbnika Zarządu Główne­
go Związku Rez. i b. Wojsk., oraz kol. 
Wachowiaka w roku 1939, na dwa ty­
godnie przed wybuchem drugiej wojny 
światowej. Muszę stwierdzić, że wów­
czas cmentarz ten był utrzymany w 
stanie bardzo dobrym. 

W roku 1947 zwiedziłem ponownie 
ten cmentarz w towarzystwie panów 
Skrodzkiego i Kalinowskiego, prezesa 
i sekretarza generalnego C.Z.P. Cmen­
tarz był w dalszym ciągu w stanie nie­
złym, choć znacznie gorszym, niż przed 
wojną. 

W czerwcu 1949 byłem znów na tym 
cmentarzu w towarzystwie kol. dr. 
Paczyńskiego, sekretarza Zarządu Fe­
deracji. Stwierdziliśmy wówczas istot­
nie, że utrzymanie cmentarza pozosta­
wia dużo do życzenia. Szczególnie nie­
pokojąco wyglądał drewniany krzyż, 
zwietrzały na skutek upływu czasu. 
Groby również nie były najlepiej u-
trzymane, co zwłaszcza w porównaniu 
z położonym tuż obok cmentarzem 
francuskim rzucało się w oczu. Zdecy­
dowaliśmy interweniować u czynników 
francuskich. I interwencja ze strony 
Federacji P.O.O. istotnie miała miej­
sce. Jak pisze gen. Piekarski, interwe­
niowało również S.P.K. 

Oczywiście, trudno jest ustalić, czy­
ja interwencja była bardziej skutecz-

List do\ Redakcji 
Szanowny Panie Redaktorze, 
W „Syrenie" z dnia 18 sierpnia 

w rubryce „Ciekawostki" przeczy­
tałem: 

„Penicylina stosowana u krów 
przy zapaleniu wymion uniemożli 
wia przez dłuższy czas produkcję 
sera, zabijając bakterie mleczne". 

Wydaje mi się. że wiadomość, 
podana w tej famie, może odstra­
szyć rolników od podobnego lecze 
nio krów. Sądzę przeto, że warto 
sprawę 'wyjaśnić bardziej szczegó­
łowo oraz wskuzać, że istniéje spo­
sób prosty, a skuteczny umożliwia 
jący fabrykację sera właśnie z w.le 
ka pochodzącego od krów, leczo­
nych penicyliną. 

Łączę wyrazy poważania. 
W. Kużdżał. 

Garches, 2. 9. 51. 

Od Redakcji. Na naszą prośbę, Au­
tor powyższego listu zechciał dokład­
niej wyjaśnić sprawę leczenia krów 
przy pomocy penicyliny. Wyjaśnienie 
to pt. "Leczenie krów penicyliną" po­
dajemy na str. 4-tej. 

Trudno! Choć od lat siedzę na Za­
chodzie, ale moje serce warszawiackie 
ciąży nieustannie ku starej, kochanej 
Warszawce. Dlatego, ze wszystkich ga­
zet krajowych, jakie z obowiązku dzień 
nikarskiego przeglądam, z największą 
uwagą i największym zaciekawieniem 
czytam "Życie Warszawy". I z naj­
większym smutkiem. O, nie dlatego, że 
z artykułów na ostatniej stronie do­
wiaduję się o tym, że ulice i domy są 
brudne, że "dzieci przedszkola nr 5 
wyprowadza się na teren zawalony gru 
zem, będący miejscem schadzek łobu­
zów, grających w karty i pijących wód­
kę, gdzie leżą dookoła całe stosy sta­
rych papierów, szmat, ogryzków, od­
padków szkła..." i że "na pytanie, dla 
czego prowadzi się dzieci na ten śmiet 
nik, wychowawczyni odpowiedziała, że 
to stanowcza decyzja kierowniczki". 
Nie wzrusza mnie zanadto również i 
fakt, że "w sklepie Miejskich Zakła­
dów Mleczarskich ekspedienci, ważąc 
masło, brali je rękami, ocierając przy 
tym co chwila bujne czupryny". Ani 
też okoliczność, że "na terenie Zakła­
dów Sprzętu Spawalniczego od kilku 

na. Nie o to zresztą chodzi, która z 
organizacji sfederowanych przyczyniła 
się w większym stopniu do jako takie­
go uporządkowania cmentarza. Faktem 
jest jednak, że gdy w roku 1950, w 
drodze powrotnej z uroczystości w Dieu 
ze, odwiedziliśmy cmentarz dwoma au­
tobusami, wypełnionymi kolegami z 
Nord i Pas-de-Calais, oraz zwiedza­
liśmy go dokładnie w ciągu przeszło 
godziny — wyglądał on znacznie le­
piej, niż rok temu. 

I dzisiaj, jakkolwiek w porównaniu 
z innymi cmentarzami wojskowymi, 
cmentarz ten może nie jest najgorzej 
utrzymany, to jednak, co jeszcze raz 
chciałbym specjalnie podkreślić, za­
chodzi konieczność budowy przynaj­
mniej krzyża. Wydatek ten może nie 
byłby zbyt duży, gdyż fundament i pie 
destał są murowane, chodziłoby zatem 
tylko o wystawienie krzyża z betonu 
lub metalu. 

Pomnik polski pod La Targette u-
trzymywany jest przez Okręg Bruay 
Związku Rez. i b. Wojsk. Cmentarz w 
Dieuze jest pod opieką Okręgu Metz 
tegoż Związku. Cmentarz w Langanne-
rie utrzymywany jest przez kolegów z 
Koła S.P.K. Potigny. Wydawałoby się 
tedy, że cmentarzem w Aubrive winny 
się zająć przede wszystkim koła kom­
batanckie z Troyes, Provins i Revin w 
Ardenach; każde z tych kół ma nieca­
łe 100 km. drogi do Aubrive. 

Równocześnie pragnę podkreślić, że 
jest w Federacji około 250 kół: Rez. i 
b. Wojsk., S.P.K., Inwalidzi, Rodziny 
O.O., POWN, Zw. Ofic. Rez., Zw. Pod-
ofic. Rez., 2 DSP. Gdyby każde z tych 
kół złożyło tylko 1000 frs., sprawa pom 
nika czy krzyża, mogłaby być w dużym 
stopniu załatwiona. 

Zwracam się tedy z apelem do wszy 
stkich organizacji sfederowanych, byś­
my przystąpili do dzieła i w roku przy 
szłym je ukończyli. Zbierane pienią­
dze prosiłbym o przesyłanie na adres 
kol. Stanisława Felisiaka, skarbnika 
Federacji (11, Cite Casimir, Auby, 
Nord). Koła zaś wyżej wymienione w 
Troyes, Provins i Revin winny się za­
jąć uporządkowaniem cmentarza oraz 
organizacją dorocznych pielgrzymek 
na ten cmentarz, tak jak to jest ro­
bione przez kombatantów w innych o-
kręgach. 

Nie wątpię też, że Stowarzyszenie 
Weteranów Armii Polskiej w Amery­
ce przyłoży swoją cegiełkę do budowy 
pomnika czy krzyża na tym cmenta­
rzu, na którym przecież spoczywają 
członkowie tego Stowarzyszenia. 

W roku przyszłym moglibyśmy urzą 
dzić wielką pielgrzymkę ogólno-kom-
batancką na ten cmentarz, połączoną 
z poświęceniem pomnika. 

FRANCISZEK KÇDZIA 
Prezes Federacji P.O.O. 

ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW 

Po uroczystości w Bethune składa-
.my staropolskie "Bóg zapłać" wszyst 
kim Zarządom Kół, jak i poszczegól­
nym członkom oraz sztandarowym za 
tak liczny udział. Dziękujemy również 
wszystkim poza Federacją stojącym 
organizacjom, a szczególnie przybyłym 
Harcerzom z Calonne, Maries, Auchel 
Noyelles, Mazingarbe i Bethune, oraz 
ich kierownikom w osobach druhów 
Kozala, hufcowego Jana Kupczyka o-
raz drużynowych Polajskiego i Szy­
mańskiego. Bardzo dziękujemy Zarżą 
dowi oraz członkom Koła Bethune i 
Zarządowi Okręgu 1-go z Kolegami 
Kułtoniakiem i Wacławskim na czele. 

Zwraca się uwagę pragnących zare­
jestrować się w IRO, by zwracali się 
w tej sprawie pod adresem Biura 
Okręgu Federacji, 21, Cite de la Per­
che, Lens (P. de C.). Koledzy unikną 
w ten sposób nie zawsze sumiennych 
pośredników, którzy każą sobie zbyt 
hojnie płacić za swe usługi. 

Zwracałem już uwagę Kolegów na 
to, że w łonie Zarządu Głównego padł 
projekt, aby wrócić do zwyczajów 
przedwojennych i odbywać Zjazdy Ro 
czne Delegatów na wiosnę, zaraz po 

Zw. Oficerów Rezerwy RP. 

*We Francji 

podaje do wiadomości, że siedziba Z. 
O. R. mieści się nadal 20, rue Faid-
herbe, Lille (Nord), tel. 514-94. 

Dla ułatwienia otrzymywania kores 
pondencji poleconej, lub pieniędzy na 
leży dodać do adresu Mr. Lach La-
dislas. 

Za Zarząd: Lach W. 

walnych zebraniach Kół oraz Okręgów 
i prosiłem Kolegów o wypowiedzenie 
się w tej sprawie. Raz jeszcze bardzo 
o to proszę, bo czas szybko mija i 
chcemy wiedzieć, co ogół Kolegów o 
tym sądzi. Uważamy tę propozycję za 
aktualną ze względu na zaoszczędze­
nie kosztów połączonych zawsze z ta 
kim Zjazdem, a po drugie i tak przy­

szły rok jest końcem kadencji Zarządu 
Głównego. 

Za Zarz. Gł. Zw. Andrzejczak, 

Komunikat Polskiego Zw. 
Inwalidów Wojennych 

we Francji 
Zawiadamiany swych członków, że 

w dn. 30 września o godz. 9,30 w pier 
wszym terminie, a o godz. 10 w drugim 
odbędzie się na sali PZIW 32, rue Bas 
froi, metro Voltaire, Walne Zebranie 
Związku. 

Przewidujemy m. in. następujący 
program: a) sprawozdanie członków 
Zarządu, oraz Komisji Rewizyjnej, b) 
wybór nowych władz do Zarządu, c) 
uzgodnienie projektu pracy Zarządu 
Głównego i Kół na przyszłość, itd. 

Prezesów Kół prosimy o nadesłanie 
nam w terminie do 28.9. br. krótkiego 
sprawozdania z działalności Kół za 
lata 1949-50-51, z wyszczególnieniem 
otrzymanej pomocy od Zarządu Głów 
nego PZIW, względnie za jego pośred 
nictwem. 

Niezależnie od tego komunikatu pra 
sowego wyślemy w tych dniach na rę­
ce Prezesów szczegółowe wyjaśnienia 
w sprawie walnego zebrania. 

Za Zarząd: 
B. Jagiełowicz, prezes 
J. Stypkowski, zast. sekr. gen. 

" RUEIL-MALMAISON. — W sobotę 
29 września, koło Zw. Rezerwistów i 
b. Wojsk, oraz Sekcja Oporu urządza 
Wielki Bal, który się odbędzie w sali 
przy 44, avenue Paul Doumer. Wybo­
rowa orkiestra polska. Dochód prze­
znaczony na zasilenie kasy Koła. Po­
czątek o godz. 21-ej. 

Zarząd Koła zaprasza na ten bal 
rodaczki i rodaków z Rueil-Malmai-
son i okolicy. Dojazd - autobusami z 
Pont de Neuilly: 258 (bezpośredni) i 
158 (pośredni). Punkt końcowy: Octroi 
de Rueil. Zarząd 

Uzupełnienie 
W sprawozdaniu ze święta żołnie­

rza w Roncłiamp, umieszczonym w 
"Syrenie" nr. 187, opuszczone zostało 
nazwisko FroDoszcza w Ronchamp ks. 
kan. Eesancon. 

Winno tyć: zamiast ks. proboszcz z 
Belfort, miejscowy proboszcz Ks. 
Kan. Besancon, co niniejszym uzupeł­
niamy. 

SZTUKA NA 11 LISTOPADA 

Rozumiejąc potrzebę uzupełniania 
repertuaru scen amatorskich nowymi 
materiałami, Zarząd Główny SPK,przy 
współpracy z Polską YMCA w Wielkiej 
Brytanii, prowadzi już od dwóch lat 
wydawnictwo: "Biblioteczka Teatral­
na". Ukazują się w nim utwory da­
wnych pisarzy (2 tomiki Fredry) oraz 
sztuki nowe, specjalnie dobre do po­
trzeb duchowych Polaków na emigra­
cji i dostosowane do możliwości, ja­
kimi rozporządzają teatry amatorskie 
na wychodźstwie. 

Najnowszy (6) numer "Biblioteczki 
Teatralnej" przynosi sztukę Wiktora 
Budzyńskiego p. t. "Villa Esperanza" 
("Miasteczko Nadziei"). Akcja jej roz­
grywa się na głuchej prowincji Argen­
tyny w dniu 11 listopada i porusza za 
gadnienie współżycia przedwojennej 
emigracji zarobkowej z nowymi emi­
grantami, żołnierzami polskimi, któ­
rzy walczyli w drugiej wojnie świato­
wej," a po zakończeniu działań wojen­
nych, nie mogli wrócić do okupowane­
go Kraju, lecz pozostali na obczyźnie. 

Wspomnienie Polski, w której dzień 

11 listopada obchodzono uroczyście ja­
ko rocznicę odzyskania niepodległości, 
zbliża i łączy dwa pokolenia emigran­
tów, przedstawione w "Villa Esperan­
za". Pogodny humor i dowcip autora 
sztuki, którego pamiętamy jako twór­
cę audycji radiowej, a później kierow­
nika teatru wojskowego "Lwowska Fa 
la", jest dodatkową zaletą tego utwo­
ru. Sztuka ta nadaje się szczególnie do 
odegrania w rocznicę odzyskania nie­
podległości lub z okazji innych świąt 
narodowych. 

Podziękowanie 
MULHOUSE. — Zarząd Koła Z. R. 

i b. Wojsk, w Miluzie tą drogą składa 
serdeczne podziękowanie Kolegom, któ 
rzy w dniu 9 września br. złożyli do­
browolne ofiary na zakupienie sztan­
daru Koła Miluza: kol. kol.: Szeruga 
Antoni, Kondratowicz Józef, Garyga 
Lucjan i Lokczyk Aleksander po 1000 
fr., oraz kol. kol. Cholewicki Czesław 
i Drożdżewski Kazimierz — po 500 fr. 

Zarząd. 

MIĘDZY NAMI... 
Niejednokrotnie bywałem zapra­

szany na zebrania stowarzyszeń 
kombatanckich. Przybywałem za­
wsze punktualnie. Po dłuższej chwi 
li, z opóźnieniem zjawiali -się człon 
koioie Zarządu, a po godzinie lub 
więcej kilku członków Koła. No i 
zamiast zebrania odbywała się ko­
leżeńska pogawędka. Zapytywani 
o powody takiego stanu rzeczy kie 
równicy Kół odpowiadali skarżąco, 
że ludzie się nie interesują, że zo­
bojętnieli itd. 

A mnie się wydaje, że tu ludzi 
winić nie można i że główną winę 
ponoszą kierownictwa. 

Przede wszystkim dopuszcza się 
do skandalicznej niepunktualności. 
Sami członkowie zarządu nie świe 
cą przykładem, cóż luięc dziwne­
go, że Koledzy ich naśladują. Zacz 
nijcie jedno i drugie zebranie punk 
tualnie, a zobaczycie, czy to nie 
poskutkuje. 

Ludzie się nie interesują? A 
czymże mają się interesować? Spra 
wami administracyjnymi? Jest ich 
na 10 minut! 

Bajcie tym ludziom ciekawy po 
rządek dzienny, a zobaczycie, czy 
nie zaczną przychodzić. Przypilnuj 
cie, ażeby na każdym zebraniu był 
jakiś przyzwoity odczyt na tematy 
ciekawe, związane czy to z chwilą 
bieżącą, czy z jakimś faktem histo 
rycznym — ale nie tylko rocznice 
— zapowiedzcie potem dyskusję. 
Jak to ludzi pociągnie! 

Niektóre organizacje kombatanc-
kei mają przy Zarządach Głów­
nych Referaty Ośiuiatowe, kierowa 
ne przez doskonałych specjalistów. 
Otóż pytałem tych Kierowników, 
ile przeciętnie mają zapotrzebowań 
tygodniowo na odczyty. Tygodnio­
wo? — kpicie chyba — padała od­
powiedź. Ot — koło 3 Maja, czy 11 
listopada parę Kół prosi o przemó 
wienia na akademię. I to wszystko. 

Nie ma Koła, w którym nie zna­
lazłoby się dzielnego, inteligentne 
go, młodego kombatanta. Należy 
powierzyć mu kierunek prac kultu 
ralnych. Jego rzeczą będzie zdoby­
wać materiał odczytowy, sprowa­
dzać referentów. Dostając odpowie 
dzialny odcinek pracy taki młody 
będzie chciał pokazać, co umie! A 
pod opieką starszych i wypróbowa 
nych działaczy zacznie się wyra­
biać na dobrego przedownika pra­
cy społecznej. 

W ten sposób ożywi się akcja w 
Kole, członkowie zaczną więcej 
chodzić na zebrania, rozpocznie 
się jakaś loymiana zdań, trochę 
pracy umysłowej. A jednocześnie 
młodzi będą przyciągać młodych. 
A referaty oświatowe nabiorą racji 
bytu. 

Stary Kombatant 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 

Daj na Skarb nasz Narodowy! 

WARSZAWA LEZY W AZJI 
F e l i e t o n  s e n t y m e n t a l n y  

lat marnuje się 160.000 cegieł".Pewien 
brak zamiłowania do porządku był za­
wsze cechą charakterystyczną mego ko 
chanego miasta. Przebaczałem mu da­
wniej, przebaczyłbym i dziś, mimo iż 
"bałagan" zaczyna przybierać rozmia­
ry wręcz niepokojące... O co innego mi 
chodzi: z kart "Życia Warszawy" wy­
ziera wcale nie stolica niefrasobliwej 
wesołości i również niefrasobliwego bo 
haterstwa, a jakieś ponure osiedle kał 
muckie... Tępa, fanatyczna ciasnota ja 
kiejś przyuralskiej prowincji... 

Przedwojenna Warszawa! Randki 
studenckie w ogrodzie botanicznym, 
spacery po Nowym Świecie i po Mar­
szałkowskiej! Cięte dowcipy andrusów, 
bezwstydne blagierstwo kawiarnianych 
lalusiów... Rozbrajająca lekkomyśl­
ność, rozradowana, beztroska, pogodna 
i zadowolona z siebie próżność! Tak, 

ale umiejąca, w chwilach wybranych, 
wznieść się ku najwyższym szczytom 
heroizmu! 

Warszawa Stefana Starzyńskiego! 
Nie zapomniała Wola o generale So­
wińskim, gdy spotkała kubłami wrzą­
tku hitlerowskie czołgi. Nie zapomnia­
ło Stare Miasto o szewcu Kilińskim, 
gdy dom za domem walił się podczas 
powstania 1944 roku. Arsenał, Powiśle, 
Mokotów, Muranów — czy to nie brzmi 
trochę jak Austerlitz i Marengo? 

Warszawa! Miasto najsmaczniej­
szych w świecie ciastek kremowych, 
miasto 200 tysięcy poległych... W całej 
kampanii francuskiej 1940 roku Niem­
cz stracili 120.000 ludzi. 

Kampania francuska! Pamiętam, jak 
tragicznie przeżywała jej przebieg 
Warszawa, tak słusznie nazywana "Pa 
ryżem Północy"... Z rąk do rąk cho­
dziły tajne gazetki, z uszu do uszu wia 

domości, usłyszane potajemnie przez 
radio. Twarze coraz bardziej pochmur 
niały, głowy schylały się bezradnie co­
raz niżej. Tylko błysk nienawiści, u-
kazujący się w oczach na widok wy­
pasionego niemieckiego żołdaka — sta 
wał się jeszcze groźniejszy. Warszawa 
bolała nad losem Paryża, jak nad swo­
im własnym, nie mogła się pogodzić 
z jego niewolą. Czuła się przecie zwią­
zana z nim nierozerwalnymi więzami 
wspólnej europejskiej, zachodniej kul­
tury. Nigdy przecie Paryżanin nad Wi 
sią, ani Warszawiak nad Sekwaną ... 
nie czuli się "zagranicą". 

Tak było dawniej. A teraz! Biorę do 
rąfc "Zycie Warszawy". Chcę się do­
wiedzieć czym żyje Warszawa dzisiej­
sza. Czytam tytuły: "Bez udziału Chin 
nie osiągnie się pokoju na Dalekim 
Wschodzie. Surowe dni i noce Korei. 
Depesza Kim-Ir-Sena. Naród japoń­

ski nie uzna traktatu." Nawet w rub­
ryce sportowej — najwięcej miejsca 
poświęca się występom chińskich gra­
czy w koszykówkę. 

No i masa szczegółów o różnych im­
prezach, związanych z mającym się 
właśnie rozpocząć "miesiącem przyja­
źni polsko-radzieckiej". O filmach ro­
syjskich, sztukach rosyjskich, książ­
kach rosyjskich, o niezliczonych kur­
sach języka rosyjskiego. 

Owszem, jest i o Europie. Obok wia­
domości o "wymianie kulturalnej pol-
sko-bułgarskiej " znajduję długi arty­
kuł o "reakcyjnej polityce przywódców 
brytyjskiego ruchu robotniczego" i o 
"labour party na usługach amerykań­
skiego imperializmu". 

Szukam wiadomości o Francji. Prze 
szukuję daremnie trzy numery "Ży­
cia". Wreszcie w numerze z 7 wrześ­
nia znajduję dwa wiersze. W "odpo­
wiedziach redakcji": 

"Krystyna Peliksza. Nie znamy adre 
sów kursów języka francuskiego". 

Warszawa, Paryż Północy, leży już 
nie w Europie, a w Azji. 

Wiktor JUNOSZA. 



Str. 4 SYRENA Nr 189 

Leczenie krów penicyliną 
Mleko, a ściślej mówiąc ferment 

mleczny, jest bardzo wrażliwy na dzia 
łanie penicyliny. Ferment mleczny tra 
ci swoją aktywność już przy 0.03 do 
0.05 jednostek penicyliny w 1 cm3, 
inaczej mówiąc 30-50 jednostek w li­
trze mleka. 

Nadmienić należy już na tym miej­
scu, że krowa leczona na zapalenie 
wymiona, otrzymuje minimum 100.000 
jednostek czyli 25.000 w każdy dojek. 

Mleko, pochodzące od jednej leczo 
nej penicyliną krowy, może unieaktyw 
nić ferment mleczny w 2.000 do3.000 
litrach mleka. 

Na podstawie tych cyfr, można się 
zorientować w sile reakcyjnej penicy 
liny w stosunku do fermentu mleczne 

Farnborough 
Bomba atomowa transportowana z 

szybkością 850 kim na godzinę. 
W odległości 60 km od Londynu, na 

lotnisku Farnborough — Anglia od lat 
trzydziestu prezentuje swoje najnow­
sze osiągnięcia w dziedzinie techniki 
lotniczej. 

Aby zdać sobie sprawę z rozmiarów 
tego pokazu i osiągnięć, trzeba wie­
dzieć, że w latach ostatnich Anglia po 
święciła na ten cel około miliarda fun 
tów (tysiąc miliardów franków). Te­
goroczny pokaz lotniczy, który zgroma 
dził 5-ciu ministrów obrony powietrz­
nej, 10-ciu generałów — dowódców ar-
mij lotniczych oraz szefów misyj wie­
lu państw, dał taką różnorodność a-
paratów lotniczych, jak się dotąd ni­
gdy nie zdarzyło. 

W latach 1946-1950 trzy czwarte a-
paratów, były to aparaty poświęcone 
lotnictwu cywilnemu. W roku obecnym 
wojskowi prawie zupełnie zastąpili cy 
wilnych. 

Niepodzielnie zakrólowały Hawker 
P.1067, najlepszy w chwili obecnej a-
parat myśliwski w świecie, i Vickers-
Vaillant, zdolny do transportu bomby 
atomowej z szybkością 850 kim na go­
dzinę... 

Gen. T. BÓR KOMOROWSKI 

Duży tom. 424 str. Cena fr. 995.-

Wysyła na zamówienie: 

„LIBELLA" 

Składnica Książki Polskiej 

12, rue St. Louis en L'Ile 

Paris IV. 

Żądajcie bezpłatnych katalogów 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Ja­
mna Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132. Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315 20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-hancctr Q7 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U .SA. Zone. 

Warunki prenumeraty; 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

go, który jest niezbędny przy fabryka­
cji sera. 

Jeżeli chodzi o czas trwania reakcji 
penicyliny, jest on stosunkowo krótki, 
ale zawsze zmienny. Zmienność tego 
czasokresu zależy od sposobu zastrzy-
kiwania penicyliny. Penicylina zastrzy 
kiwana z wodą, przestaje działać w 
36-48 godzin po zastrzyku, zaś penicy 
lina zastrzykiwana z oliwą, wymaga 
dłuższego czasu, bo od 60 do 84 go­
dzin, co można wyrazić: w pierwszym 
wypadku po 3-4 dojeniach, zaś w dru 
kim wypadku po 10-14 dojeniach 

Ze względu na krótki czas trwania 
reakcji penicyliny, producent nie ucier 
piałby nawet w wypadku, gdyby to 
mleko wyrzucić. Lecz nie jest to ko­
nieczne: 

1. Mleko pochodzące od krów leczo 
nych penicyliną, można użyć do kar 
mienia cieiąt. 

2. Mleko to można użyć do fabryka 
cji sera z dodaniem środka przeciw-
penicylinowego — penicillinase, który 
można otrzymać w laboratoriach. 

3. Mleko to można oddać do mleczar 
ni, uprzedzając kierownictwo mleczar 
ni, ile krów jest leczonych. 

Dla orientacji wyjaśniam, że 10 cm3 
penicilinase wystarczy dla unieaktyw-
nienia 100.000 jednostek penicyliny. 
Przed zastosowaniem penicillinase 
wskazanym jest poddać mleko anali­
zie. 

Powyższe badania i doświadczenia 
przeprowadzi M. Mocquot, dyrektor 
centrali technicznej rolnictwa w Pa­
ryżu. Wieśniacy nie powinni unikać 
leczenia zapalenia wymion u krów 
przy pomocy penicyliny, gdyż straty 
są małe w porównaniu z korzyściami. 

Wł. K. 

H U M O R  
Jedyny sposób. 

— Ze to ani rusz nie można dopro­
wadzić do zgody między Polakami... 

— Widzę jedną tylko możliwość: o-
głosić, że foteli do podziału jest nie 
100, a 102 procent. 

— Co to da? 
— Wtedy zarówno ugrupowaniu 

stronnictw Rady Narodowej, jak i u-
grupowaniu stronnictw Rady Politycz­
nej można by dać te 51 proc., których 
się dla siebie domagają. 

W San Francisco 
— Dlaczego delegat brytyjski ma ta­

ką kwaśną minę? 
— Spotkało go bolesne rozczarowa­

nie. v 
— Mianowicie? 
— Przygotował całą listę ustępstw 

na rzecz Rosji, a ustępstwa okazały 
się niepotrzebne. Biedak jest niepo­
cieszony. Taki pech! 

Powód. 
— Dlaczego Wierbłowski, "polski" 

delegat na konferencję w San Fran­
cisco, przemawiał po rosyjsku? 

— Żeby wszyscy słuchacze rozumieli. 
— Jakto wszyscy? Przecie oprócz Ro 

sjan byli tam przedstawiciele około 50 
narodów! 

— Ale tamci w ogóle Wierbłowskiego 
nie słuchali. 

Logika 
— Samochwalski opowiada, że jest 

związany osobistą przyjaźnią z Truma 
nem, Einsteinem, Ali Khanem, księ­
ciem Windsoru i Mao-Tse-Tungiem. 

— Co za kłamca! 
— Ej, chyba nie masz racji. Czyż­

byś przypuszczał, by tacy ludzie chcie 
li się zadawać z kłamczuchem? 

| Dr. E. BOROWSKI j 
s Paryskiego Fakultetu Medycyny j| 
= 12, Av. de Wagram, Paris Ville j| 
S Metro Etoile. Tel. CARnot 30-66 s 
= Już wrócił z urlopu i wznowił 1 
1 przyjęcia chorych. Codzien- jjj 
s nie od 13 do 19-ej ,oprócz 1 

niedziel i świąt. 

= Choroby wewnętrzne, kobiece, = 
skóry i krwi. 
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Niemiecki 
tydzień 

Dokończenie ze str. 1-szej 
go, co było Europą przed drugą wojną 
światową. Federacja europejska była 
możliwa w roku 1919, gdy powstała Eu 
ropa taka, jaką ona jest w rzeczywis­
tości, gdzie wszystkie narody europej 
skie nawet najmniejsze, mogły swobód 
nie żyć i rozwijać się, mogły zabierać 
głos w swej obronie narówni z moż­
nymi tego świata. 

Ta wolna Europa należy dziś do 
przeszłości. I do przyszłości. 

O taką Europę walczą niezłomnie 
wszystkie emigracje, które nazwano — 
z za żelaznej kurtyny. 

Stworzenie jakiejkolwiek Europy bez 
udziału dawnych, wolnych partnerów 
Europy środkowej, jest koncepcją 
złudną, koncepcją koniunkturalną. 

Europejczyk ma wiele racji, by w tę 
koncepcję nie wierzyć, był on bowiem 
świadkiem, jak po bratersku Niemcy 
pomaszerowały z Sowietami w 1939 r., 
by podzielić między siebie całą Euro­
pę środkową. Jakaż jest gwarancja, 
że podobny sojusz nie skieruje się kie 
dyś, tym razem przeciw Zachodowi? 

Jeżeli świat nie zdecyduje się na 
wyzwolenie narodow środkowej Euro­
py, które zduszono kolejną okupacją 
hitlerowską a potem stalinowską, ry­
zykuje, że wiele rzeczy może go zasko­
czyć. 

Z I M N E  Ś W I A T Ł O  

Szpiegostwo 
na rzecz 

Watykanu 
Kto nie słyszał o pogardliwym ode­

zwaniu się Stalina: "Papież? A ileż 
ma on dywizji?" Okazuje się jednak, 
że Kreml, który, hołdując poglądom 
materialistycznym, oficjalnie nie u-
znaje żadnych sił "moralnych" — u-
waża Watykan za przeciwnika bardzo 
niebezpiecznego. Nawet pod względem 
militarnym. Bo jakże inaczej tłuma­
czyć fakt, że szereg duchownych ru­
muńskich, z biskupem Temeszwaru 
msgr. Aisza na czele, stają obecnie 
przed trybunałem wojskowym w Bu­
kareszcie pod zarzutem zdrady i szpie­
gostwa "na rzecz Watykanu"? 

Czy dostarczali Ojcu świętemu wia­
domości o rozmieszczeniu rumuńskich 
dywizji? 

Ostrożnie z mięsem! 
W kraju, jak wiadomo, daje się od­

czuwać dotkliwy brak mięsa. Wobec 
czego propaganda reżimowa zaczęła 
głosić teorię, że mięso jest szkodliwe. 
W artykule "jak powinniśmy się od­
żywiać", wydrukowanym w "Życiu 
Warszawy" z 10 września, czytamy: 
"Nadmierne, nie wywołane rzeczywi­
stą potrzebą przesycenie organizmu 
białkiem prowadzi do ciężkich chorób 
i musi być uznane za lekkomyślne 
trwonienie dóbr ogólnych i własnego 
zdrowia". 

Bardzo dowcipna teoria. Tak dow­
cipna, że nadaje się wyłącznie do ką­
cika humoru. 

Dlaczego jednak uczony autor arty­
kułu nie tłumaczy, jak to się dzieje, 
że mięso szkodzi tylko Polakom? Bo 
przecie w Polsce nie ma go dlatego, że 
się je wywozi do Rosji i do Niemiec... 
Jak to organizmy różnie reagują! 

Poszukiwania 
Osoby, mogące udzielić wiadomości, 

gdzie znajdują się obecnie Pp.: 
Ordon-Skwarczyński ; 
Rozmiarek; 
Chamielec; 
Figaszewski; 
Jawicz, 

proszone są o podanie jak najprędzej 
do Administracji "Syreny" (20, rue 
Legendre, Paris — 17®. 

POLSKI ZAKŁ. KRAWIECKI 
ROMANA GRUDZIŃSKIEGO 

nadal poleca się Sz. Klijenteli. 
Przyjmuje zamówienia na ubra­
nia męskie i damskie po cenach 
b. przystępnych. — Przeróbki i 

naprawy ubrań. 

38, rue du Mont-Thabor, 38 
Paris 1". Escalier A. 3 piętro 

(Koło Kościoła Polskiego) 
Metro : Concorde lub Madeleine. 

Ulice miast rozbłyskują dziś coraz 
częściej światłem neonowym. Wabią 
nas wieczorami kolorowe reklamy 
świetlne, zaś w halach fabrycznych, w 
biurach i kreślarniach ukazuje się 
sztuczne światło dzienne. 

Zapewne każdy z czytelników wi­
dział już nowe lampy i zauważył, że 
kształtem swym nie przypominają zu­
pełnie żarówek elektrycznych, nato­
miast stanowią grubsze lub cieńsze rur 
ki, o różnej długości i różnym kształ­
cie. 

Wspólny dla wszystkich tych, róż­
norakich rurek jest tylko fakt, iż źró­
dłem światła w nich nie jest żarzący 
się drucik, jak w normalnych żarów­
kach, ale jarzenie się substancji zam­
kniętych w rurce. 

Rurki o światłe różnokolorowym, u-
żywane zazwyczaj do reklam — są wy 
pełnione rozrzedzonymi gazami szla­
chetnymi (argon, neon, krypton, kse-
non), a ponieważ w pierwszych latach 
istnienia lamp jarzeniowych używano 
głównie neonu — przyjęła się nazwa 
oświetlenia neonowego. 

Cechą charakterystyczną wszystkich 
lamp, wyzyskujących zjawisko lumine-
sencji (jarzenie się) jest bardzo małe 
zużycie energii elektrycznej. Ponieważ 
nie występuje tu w ogóle zjawisko ża­
rzenia się, dające ciepło — światło ja 
rzeniowe zwane jest także często "zi­
mnym światłem". 

Na innej zasadzie zbudowane są rur 
ki "fluorescencyjne" — używane do 

Wycieczka do Paryża 
Zawiadamiam, iż z inicjatywy Koła 

Rez. i b. Wojsk, w Lille odbędzie się 
w dniach 20 i 21 października br. Wy­
cieczka do Paryża. W programie zwie­
dzenie, poza Paryżem, Ogrodu Zoo­
logicznego w Vincennes i ewentual­
nie Wersalu. 

Bliższe dane tej wycieczki, jak rów­
nież cena przejazdu, podane zostaną 
w najbliższym czasie. 

Zgłoszenia na wyjazd przymuje do 
dnia 13-go października włącznie, ni­
żej podpisany, pod adresem: 40, rue 
de 1'Alcazar, Lille. Do zgłoszenia pro­
szę dołączyć zadatek w wysokości 500 
fr., oraz nadmienienie, czy zgłaszający 
się chce wziąć udział we wspólnych 
trzech posiłkach (obiad i kolacja w 
sobotę oraz obiad w niedzielę) w Domu 
Kombatanta, po cenie 250 fr. za jeden 
posiłek, poza tym, czy życzy sobie, aby 
mu przyogotować nocleg. 

Andrzejczak, sekr. Z.R. i b.W. 

wytwarzania niebiesko-białego, wzglę­
dnie żółtawo-białego światła, mającego 
zastąpić światło dzienne. 

Wnętrze takiej rurki wypełnione jest 
mocno rozrzedzoną parą rtęci. W chwi­
li włączenia prądu do lampy, rozża­
rzają się dwa druciki umieszczone w 
obu przeciwległych krańcach rury, — 
przyczem wzdłuż całej rury odbywa 
się szybki ruch wolnych elektronów, co 
chwilę zmieniając kierunek (nie zapo­
minajmy, że lampy jarzeniowe włączo­
ne są do sieci prądu zmiennego). Pę­
dzący strumień elektronów, przenika­
jąc przez osłonę elektronową poszcze­
gólnych atomów rtęci pobudza je do 
wysyłania szczególnego promieniowa­
nia niewidocznego, składającego się z 
promieni nadfioletowych. 

Promienie te natrafiają na szklane 
ścianki rury, które powleczone są od 
wnętrza specjalną substancją fluory­
zującą (to znaczy taką, która pod 
wpływem naświetlenia niewidzialnymi 
promieniami ultrafioletowymi wysyła 
widzialne promienie świetlne). 

W ten sposób, pod wpływem pędzą­
cych z szaloną szybkością niewidzial­
nych elektronów, powstaje łagodne i 
miłe światło, wysyłane przez rurki 
fluorescencyjne. 

ś. f P. 

MARKOWSKI JÓZEF 
lat 45. 

Żołnierz 2. D.S.P. we Francji, 
zmarł w szpitalu Broussay, po 
długich i ciężkich cierpieniach 

ś. f P. 

HŁYŃSKA SALOMEA 
lat 50. 

Wdowa po poległym żołnierzu 
Armii Polskiej we Francji, zma­
rła po ciężkich cierpieniach w 
szpitalu St-Antoine. 

W Zmarłych traci Związek 
dzielnych i zasłużonych człon­
ków, oddanych gorąco sprawie 
wolności naszej Ojczyzny. 

Cześć Ich pamięci! 

Pol. Zw. Inwalidów Wojen. 
we Francji. 

Po cenach eksportowych. PACZKI do Polski i in. krajów 
LEKARSTWA. Streptomycyna, Aeromycyna, Penicylina i inne prepa­
raty francuskie, amerykańskie, angielskie, szwajcarskie itd. • NYLO­
NY (I gat. eksportowy). 2 pary, Gauge 54: 1190 frs. 2 pary, Gauge 51: 
1090 frs. • ZEGARKI. Damskie i męskie z paskami. Sportowy bronz. 
8 kamieni, centralna wskazówka 2950 frs. DATOGRAF (wskazujący 
dnie), 8 kamieni, pozłacany, wodoszczelny, antymagnetyczny, tarcza 
oświetlona 3500 frs. Męski wodoszczelny, 15 kamieni, centralna wska­
zówka, antymagnetyczny, tarcza oświetlona 3200 frs. Luksusowy, męski 
pozłacany, centralna wskazówka, 17 kamieni, wodoszczelny, antymagne­
tyczny 4500 frs. Damski, 15 kamieni, kwadratowy, chromowany, szkło 
optyczne 3250 frs. Damski, taki sam, pozłacany 3850 frs. — Ceny po­
wyższe, łącznie z kosztami lotniczej ubezpieczonej przesyłki. Wieczne 
pióra, okulary wszelkiego rodzaju, termometry, wełna do trykotowania, 

i t. d., wysyła odwrotną pocztą: 
Sté ORANIA, 16, rue Vezelay — PARIS (8*). — Tel.: LAB. 88-90. 

L E  M I K A D O  
55, Boulevard Rochechouart, 55 — PARIS 

Metro: Pigalle, Anvers. Tel.: TRTJ 74-53 
W każdą sobotę i niedzielę od godziny 20-tej, 

ponadto w każdą niedzielę po południu od godz. 16 do 24-tej 

KONCERT 
ROSYJSKIE) ORKIESTRY BAŁAŁAJEK 

pod artystycznym kierownictwem 

Włodzimierza Zapolskiego 
i udziałem pierwszorzędnych śpiewaków solistów i tancerzy. 
KONSO.MACJE OD 60 fr. — OBIADY I KOLACJE 

• Dania zimne i gorące o każdej porze. • 
ZMIANA DYREKCJI. CENY UMIARKOWANE 

Podczas koncertów ceny nie podwyższone. 

DO DYSPOZYCJI CZYTELNIKA POLSKIEGO 
NAJBOGATSZA W PARYŻU (6.000 tomów) 

BIBLIOTEKA DONU KOMBATANTA 
20, RUE LEGENDRE — Métro: Villiers i Monceau. 

Czytelnia i wypożyczalnia książek. — Nowości powieściowe 
polskie, francuskie, angielskie, stale uzupełniane. 
O t w a r t a  w  ś r o d y  ( 1 9 — 2 0 )  i  s o b o t y  ( 1 5 — 1 7 ) .  

S.P.K. — KOŁO PARYŻ. 


